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Miesiąc Zagadnień Polsko - Niemieckich
O b y w a te le !

Z poza naszej granicy zachodniej dochodzą niekiedy głosy uspokojenia, zapowiedzi chęci poko­
jowego współżycia z Polską.

Głosy te przedewszystkiem przypisać należy wymowie decydującego faktu : przekonania się o sile, 
zwartości i zdecydowaniu zarówno państwa, jak i narodu polskiego.

Głosom tym jednak nie odpowiadają czyny. Mowom i zapowiedziom przywódców nie towarzyszy 
gotowość moralnego rozbrojenia społeczeństwa niemieckiego, która jedynie mogłaby stać się gwarancją 
spokoju na pograniczu polsko-niemieckiem,

W tych warunkach niezłomny nakaz bacznej uwagi na zachód musi być utrzymany.

Dorocznym już obyczajem Związek O brony Kresów Zachodnich podejmie i przeprowadzi w czasie 
od 21 października do 30 listopada b. r. szeroką i wszechstronną akcję propagandowo-informacyjną, ma­
jącą na c e lu :

1) spotęgowanie w społeczeństwie stopnia zainteresowania zagadnieniami polsko-niemieckiemi oraz 
stopnia znajomości tych zagadnień,

2) przedstawienie stanu dzisiejszego sił polskich oraz losu ludności polskiej na terenie Niemiec.

W obu powyższych dziedzinach szczególna uwaga poświęcona będzie w roku bieżącym sprawom 
naszego pogranicza wschodnio-pruskiego.

W czasie tej akcji, jak co roku, przeprowadzona będzie zbiórka na prace prowadzone przez Związek 
Obrony Kresów Zachodnich.

O b y w a te le !
Wzywamy Was do uczestnictwa w akcjach propagandowych, wzywamy do składania ofiar na cele 

prowadzonej zbiórki. Poczucie bezpieczeństwa narodów  może płynąć tylko z poczucia prawa 1 siły. Wzmoc­
nienie naszych sił, rozszerzenie świadomości naszych praw musi być nadal naczelnem hasłem całego Narodu.

KOMITET WYKONAWCZY
(—) Dr. Juljusz Trzciński (—) Wincenty Łącki (—) Ignacy Nowak  (—) Mieczysław Korzeniewski

( —)  Int. Franciszek Bąkowski (—) M ieczysiaw  Zaleski



P olskość Pom orza w  św ietle  jeg o  najstarszych nazw  
geograficznych

Najstarsze nazwy polskie

Nazwę W isły i nazwę ludu Vidivarii, siedzącego w del­
cie Wisły, zanotowali obcy autorzy około narodzenia 
Chrystusa i w VI. wieku po Chrystusie. Na naszych zie­
miach nikt jeszcze wtedy nie umiał zapisywać nazw geo­
graficznych, a przynajmniej my nic o tej umiejętności nie 
wiemy. Dopiero po przyjęciu chrześcijaństwa, t. j. w dru­
giej połowie X. wieku, pojawiają się na naszych ziemiach 
zapisy dokumentowe. Wiemy np,, że Mieszko I. wystawił 
przed śmiercią dokument dla stolicy apostolskiej, znany 
pod nazwą Dagome iudex. Dokument ten jednak jest nam 
znany tylko w streszczeniu kardynała Deusdedita. W do­
kumencie tym znajdują się dwie nazwy, któreby można 
uważać na polskie: imię Dagome, które M. Rudnicki zali­
czył do imion polskich, oraz nazwę miejscową Scinesghe, 
która przypuszczalnie może być nawet wiązana z Pomo­
rzem, w obszerniejszem tego słowa znaczeniu, o ile trafnie 
się domyślają ci autorzy, którzy nazwę Scinesghe łączą 
z nazwą Szczecina. Twierdzenia jednak tego, na razie 
przynajmniej, nie można uważać za udowodnione, zwła­
szcza, że istnieją poglądy, które upatrują w tej nazwie 
ówczesną nazwę Gniezna.

Nazwa Gdańska

Można tedy powiedzieć, że najdawniejszą nazwą 
miejscową, zapisaną w Polsce w X. wieku, jest nazwa 
Gdańska, która się znajduje w żywocie św. Wojciecha. 
Żywot ten opiera się na informacjach brata św. Wojcie­
cha. Zapiska nazwy z roku 999 ma formę Gyddanyzc, na­
stępna forma zapisana pochodzi z końca XII, wieku, roku 
1180 Danzko (według opisu Długosza na pieczęci księcia 
Świętopełka I.), ewentualnie dopiero w roku 1209, w po­
staci Dansk, Gdanensis; w roku 1235 Gdańsk, w doku­
mencie Świętopełka II., wystawionym w Gdańsku. Na 
końcu XII. wieku, w r. 1198, dokument księcia Grzymisła- 
wa notuje postać Gdantz. Według wszelkich danych nauki 
ówczesny Gdańsk — Gyddanyzc z końca X. wieku wcho­
dził w skład państwa polskiego. Wynika to z jednej strony 
z faktu, iż św. Wojciech zachowywał się w Gdańsku tak, 
jak na ziemiach podległych władzy zwierzchniej jego pro­
tektora, Bolesława Chrobrego: nauczał tam bez żadnej 
przeszkody i chrzcił ,,multae catervae“ ludu miejscowego. 
Z drugiej strony napisanie nazwy Gdańska odpowiada 
jaknajdokładniej temu, co możemy wiedzieć o ówczesnej 
wymowie tej nazwy w ustach Polaków, względnie Kaszu- 
bów-Pomorzan. Rzecz ta jest o tyle obojętna, że ówczesne 
różnice narzeczowe pomiędzy polszczyzną a kaszubczyzną 
były nader małe i na pograniczach, gdzie się z sobą stykały 
plemiona polsko-kaszubskie, żadnych trudności języko­
wych pomiędzy niemi nie było. Gdańsk zaś ówczesny nie­
wątpliwie leżał na takiem właśnie pograniczu polsko-ka- 
szubskiem. Jeżeli nawet nie było to ściśle geograficzne 
pogranicze, t. zn., że jeżeli nawet narzecza polskie w zwar­
tej masie pod sam Gdańsk nie dochodziły, to jednak zwa­
żywszy fakt, iż W isła była arterją, łączącą morze z głębią 
kraju, niewątpliwie znaczne ilości ludzi z głębi lądu, a więc 
z Kujaw, Ziemi Chełmińskiej i innych okolic napływały do 
Gdańska, bo w owych czasach biegi rzek były niejedno­
krotnie głównemi a nawet jedynemi łącznikami odleglej­
szych okolic.

Wymowa nazwy Gdańska w X. wieku

Napisanie Gyddanyzc należy przełożyć na ówczesną 
wymowę polską, względnie kaszubską, co jest zupełnie 
w danym wypadku obojętne, bo przynajmniej w tym szcze­
góle różnic żadnych z całą pewnością nie było, jako Gu- 
danisk(u). W tej odtworzonej postaci znaki a, i ozna­
czają t. zw. półsamogłoski słowiańskie, czyli t. z w. jery, 
wymawiane jako bardzo krótkie, urwane u oraz i. Użycie 
tego samego znaku y  na oznaczenie jeru, oraz jeri wska­
zuje z całą pewnością na to, że różnica w wymowie owych 
półsamogłosek była w ówczesnej polszczyźnie względnie 
kaszubczyźnie już mocno zatarta, co jest zgodne z rzeczy­
wistym stanem rzeczy, bo i dzisiaj te półsamogłoski, o ile 
się zachowały, są wymawiane jednkowo t. j. jako e. Nie- 
zaznaczenie żadnym znakiem pisarskim wygłosowego fu),  
które skutkiem tego w odtworzonej postaci zostało ujęte 
nawiasem, wskazuje na to, że już wtedy wygłosowe jery 
wymawiały się bardzo słabo, mniejwięcej może tak, jak 
dzisiejsze francuskie — e muet.

Wyjaśnienie nazwy Gdańska

Nazwa Gdańsk może uchodzić w dzisiejszej nauce za 
zupełnie wyjaśnioną po pracach M. Rudnickiego, A. Bruck­
nera oraz O. Mullera i innych. Dyskusja powyższa do­
prowadziła do następującego rezultatu: Gdańsk jest na­
zwą bezsprzecznie słowiańską, lechicką, polsko-kaszubską, 
której formacja słowotwórcza da się przedstawić tak, że 
pierwiastkiem czyli rdzeniem w tej nazwie jest gd-, po­
zostałe z dawniejszego ':'gud-, sufiksem pierwszym jest 
-an-, a sufiksem drugim jest - sk z dawnego - isku. Su- 
fiks - sk tworzy nazwy osad ludzkich w bardzo szero­
kim zakresie, we wszystkich językach słowiańskich, tak ­
że w polszczyźnie i kaszubszczyźnie, jak np. Bielsk: Biała 
(rzeka), Pińsk: Pina (rzeka), Puck — Put - isku: puta 
=bagno, zagłębienie bagienne pod Puckiem, Wieck: 
Wda rzeka), Dolsk: dół, Radomsk: Radomka (rzeka), itd., 
rosyjskie Archangielsk: Archangieł, Pietropawłowsk:
Piotr i Paweł, Noworosyjsk: Nowa Rosja itd., poi. Busk: 
Bug itd. itd. Zatem i Gdańsk: Gdanie. Nazwę Gdanie 
spotyka się w Polsce i gdzieindziej np. w Wielkopolsce 
Gdanie, „łąka nieznana na Czeszewie“, pod rokiem 1504 
zanotowano „pratum Gdanie“. Wynika z tego zestawienia, 
że okolica, w której powstał Gdańsk, była mokradłem, 
zarosłem trawą i trzciną, sitowiem, rogożą itp. i że na 
suchym brzegu powstała osada, która od nazwy owego 
mokradła, przesuszającego się już może częściowo w łąkę, 
otrzymała swą nazwę. Dzisiaj dokładnie nie da się odtwo­
rzyć we wszystkich szczegółach właściwa postać nazwy 
owego mokradła, mogła ona brzmieć Gdanie, jak w W iel­
kopolsce, a może Gdana lub podobnie, ale i od postaci 
Gdanie i od postaci Gdana zawsze nazwa osady musia­
łaby brzmieć Gdańsk podobnie, jak od Pina mamy Pińsk, 
od Radomka: Radomsk, od dołu — Dolsk itd.

Nazwy pokrewne

Wiadomo, że okolice Gdańska należały od najdaw ­
niejszych czasów do terenów zalewowych Wisły, to też 
zastosowanie nazwy Gdanie lub Gdana do tych okolic wy­
daje się zupełnie naturalne i nie przedstawia żadnych 
szczególnych trudności. Pierwiastek gd- w starszej postaci 
gud- jest znany na ziemiach Pomorza także i gdzieindziej.
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Oto w bliskiem sąsiedztwie Gdańska znajduje się Gdy­
nia, przed kilkunastu laty, t. j. przed powrotem tych okolic 
do Polski, ich odwiecznej właścicielki, nędzna wiosczyna, 
a dzisiaj już wspaniały port; miasto ma nazwę, uformo­
waną od tegoż samego pierwiastka gd z dawniejszego 
gud-, tylko z innym sufiksem — ynia, bo jak od pierwiast­
ka svęt — formuje się rzeczownik świątynia — svęt-yni, 
od pierwiastka prost- nazwa miejscowa Prost-nia, od pier­
wiastka W ędr- nazwa miejscowa Wędr-ynia (na Śląsku), 
tak samo od pierwiastka gd- stworzono nazwę miejscową 
Gd-ynia. Nazwa Gdyni zanotowana została poraź pier­
wszy w połowie XIII, wieku (r. 1253. Gdinam acc. sg.).

Należy zaznaczyć, że pierwiastek gd- występuje też 
na Pomorzu w postaci gud- igid z dawn. gyd. I tak mamy 
nazwę rzeki, która jest dopływem prawym Noteci i zwie 
się Guda (pisane w dokumentach XIII. w. Chuda, Chudda, 
Kudda itp.) a dzisiaj w zniemczonej postaci nazywa się 
Küddow, zaś po polsku Gwda. Nazwa Gwda jest wtórna.

Prócz tego, na Pomorzu, dzisiaj niemieckiem, zanoto­
wano w XIII, w. (r. 1229) nazwę strumyka i źródełka 
Gidamer =  polsko-pomorskiemu Gydo-meri („Quelle bei 
Scharpzow“). Jednakże i w Polsce postać gid- występuje 
obficie, np. w nazwisku Gidyński, które wydaje się supo- 
nować nazwę miejscową, dzisiaj już nieznaną, Gidynia.

Pierwiastek gd-, gud-, gid- był dawniej jeszcze bardziej 
rozpowszechniony i od niego pochodzą takie nazwy miej­
scowe w Polsce, jak Gd-ow (Małopolska), Gdecz albo 
Giecz (Wielkopolska), Gudów (wyspa Fehmarn, przyna­
leżna obecnie do Niemiec, a dawniej zasiedlona przez Le- 
chitów) i t. p. Najwidoczniej pierwiastek ten takie miał 
znaczenie, że się nadawał do nazywania rzek, jezior, stru­
myków i mokradeł i stąd nazwy, zeń utworzone, leżą nad 
brzegami morza, w sąsiedztwie błot albo wilgotnych stale 
łąk lub terenów zalewowych rzecznych.

Pierwiastek ten występuje na Pomorzu w postaci, któ­
rą możemy tylko i jedynie przypisać Polakom albo Ka- 
szubom-Pomorzanom, albo wogóle Lechitom, a jego wy­
gląd zewnętrzny, fonetyczny, głosowy, najlepiej świadczy 
o tern, że Lechici, t. j. Pomorzanie albo Polacy, byli tymi 
pierwotnymi mieszkańcami, którzy utworzyli nazwy: 
Gdańsk, Gdynia, Guda, Gydomeri itp. Pierwiastek w for­
mie germańskiej ma zupełnie inny wygląd i od niego są 
utworzone wyrazy takie jak gocki wyraz giutan albo nie­
miecki giessen. Nazwy tedy Gdańsk, Gdynia, Gydomeri 
podobnie jak i nazwy Wisła, Wiślina, Wda, Wieck, Przy­
widz, Widlino, itd, świadczą o pradawnej polskości, 
względnie kaszubskości dzisiejszego Pomorza polskiego, 
a także i dalszych, przyległych okolic.

Irredenta niem« na Śląsku Hulczyńskim  w  C zechosłow acji
Na mocy traktatów pokojowych uzyskała Czechosło­

wacja po wojnie światowej część byłego niemieckiego 
Śląska pod postacią t. zw. Śląska Hulczyńskiego. Teren ten 
zamieszkany jest przez ludność słowiańską, pochodzenia 
morawskiego, zbliżoną dialektem w dużej mierze do lud­
ności polskiej na naszym Górnym Śląsku.

Po przewrocie hitlerowskim w Niemczech na Śląsku 
Hulczyńskim rozpoczęła się intensywna praca irreden- 
tystów niemieckich, zdążających do oderwania tego tery- 
torjum od Republiki Czechosłowackiej. Dzięki nieudolno­
ści miejscowych władz czeskosłowackich oraz dzięki wiel­
kiemu bezrobociu tam panującemu większa część ludności 
poszła na lep agitatorów niemieckich, a jedynie małą 
część wypowiada się za współpracą z Czechami, Na czele 
hulczyńskiej irredenty stoją w Niemczech eksponowani 
urzędnicy i pracownicy państwowi, mający swą główną 
kwaterę w Raciborzu. Stąd idą rozkazy na Śląsk Kulczyń­
ski i wyjeżdżają agenci niemieccy, przedostając się nie­
legalnie na teren Śląska czeskiego, gdzie prowadzą robotę 
antypaństwową i montują kadry wywrotowe antyczeskie. 
Dzięki intensywnej działalności agentów niemieckich, a za­
razem dzięki karygodnej opieszałości i niedbałości urzę­
dów pogranicznych czeskich wystąpienia i prowokacje 
hitlerowskie na ternie Śląska Hulczyńskiego i Opawskiego 
przybrały w ostatnich czasach niepokojące rozmiary. Do­
piero Inaskutek alarmów prasy czeskiej w działalność 
hitlerowców wkroczyły wreszcie ostatnio i władze rządowe, 
powodując cały szereg aresztowań.

W związku z irredentą na Śląsku Hulczyńskim aresz­
towano w Mor. Ostrawie hitlerowca Alberta Smagonia, se­
kretarza okręgowej organizacji niem. narodowych socja­
listów. Irredenta niemiecka sięga ze Śląska Hulczyńskiego 
i na północne Morawy. Żandarmerja aresztowała na gra­
nicy szofera Jana Langera, który przewoził do Niemiec

dwóch hitlerowców z miejscowości Kolstein: Kleinera
i H. Weisera. Na podstawie ich zeznania aresztowano dal­
szych sześć osób, a nadto wdrożono postępowanie karne 
przeciwko 26 członkom narodowo-scjalistycznej partji nie­
mieckiej w Kolsteinie i Ostrożnie. Tych 26 zdemaskowa­
nych hitlerowców zbiegło jednak zawczasu do Niemiec. 
U aresztowanych znaleziono obfity m aterjał świadczący 
o ich antypaństwowej działalności a nadto list obywatela 
czechosłowackiego, niejakiego Nitschego z Kolsteina, d a ­
towany w Annaberg, w którym wzywa swych kolegów 
w Czechosłowacji, by masowo wstępowali do oddziałów 
szturmowych Hitlera. Wymieniony Nitsch twierdzi w swym 
liście, iż do oddziałów szturmowych w Niemczech zbie­
gło już 15,000 młodych Niemców z całej Czechosłowacji. 
Cyfra ta wydaje się być bardzo przesadzoną, tern nie 
mniej faktem stwierdzonym jest, iż w Raciborzu służy 
w Reichswehrze 28 dezerterów wojskowych czechosłowac­
kich ze Śląska Hulczyńskiego, a nadto jeszcze pewna ilość 
zbiegów z wojska polskiego z Górnego Śląska. Ponadto 
przebywa w Raciborzu skoszarowany oddział szturmowy 
hitlerowski, złożony wyłącznie ze zbiegów ze Śląska Hul­
czyńskiego, którego stan na dzień 1 czerwca b. r. wynosił 
178 ludzi. W związku z aresztowaniem hitlerowskich dzia­
łaczy w Mor. Ostrawie i Boguminie wyszło na jaw, iż 
członkowie partji hitlerowskiej w Hulczynie byli wzywani 
specjalnymi kurjerami na ćwiczenia oddziałów szturmo­
wych w Raciborzu, gdzie otrzymali instrukcje i przecho­
dzili odpowiednie przeszkolenie.

Po represjach władz czeskosłowackich nastąpiło na 
Śląsku Hulczyńskim chwilowe uspokojenie i częściowe 
otrzeźwienie wśród ludności. Tern niemniej Śląsk Kulczyń­
ski pozostanie jednak i nadal podatnym terenem irre­
denty niemieckiej, głównie dlatego, iż młodzież hulczyri- 
ska w większości sympatyzuje z ruchem hitlerowskim.

Zapisujcie się  na członków  To w. P om ocy Dzieciom  
i M łodzieży Polskiej w  N iem czech!



Skargi m niejszościow e w  R adzie L. N.
R ada Ligi N arodów  odbyła  ,v dn iu  29. 9. 

posiedzenie, na k tórego p o rząd k u  dziennym  fi­
gurow ało  k ilka  petycyj m niejszościow ych, 
w niesionych na podstaw ie konw encji g ó rn o ­
śląsk iej, bądź to przez m niejszość niem iecką 
z w ojew ództw a śląskiego, bądź  też m niejszość 
po lską  ze Ś ląska O polskiego. Bez dyskusji R ad a  
p rz y ję ła  raporty , dotyczące dwuch drobnych 
petycyj z woj. śląskiego, m ianowicie p e ty c ji 
B ieńka, k tó ry  uw ażał że rząd  polski jes t o d ­
pow iedzialny  za  s tra ty  m aterja lne , jak ie  p o ­
niósł nask u tek  przym usow ego w yjazdu  do N ie­
miec, o raz  w spraw ie  d y re k to ra  P ie tscha, w y­
dalonego ze swego stanow iska, wobec s tw ie r­
dzenia, że nie p o siad a ł kw alifikacyj na s ta n o ­
wisko kierow nicze. W  pierw szej spraw ie R ada  
Ligi p rz y ję ła  do w iadom ości w yrok Sądu N a j­
wyższego w W arszaw ie, odrzuca jący  p re ten s je  
B ieńka. W  drugiej zaś uzn ała  za słu szne  p o ­
wody usunięcia dyr, P ie tscha, jak  to już uczy­
nił poprzednio  p rezy d en t C alender, b a d a jąc  
spraw ę w procedurze  lokalne j.

Od błahych i n iepow ażnych petycyj człon ­
ków m niejszości niem ieckiej z woj. śląskiego 
jaskraw o odb ija ły  się petyc je, wystosow ane do 
Ligi N arodów  przez m niejszość po lską ze Ś lą ­
ska  O polskiego, ‘rzuca jące  charak te ry sty czn e  
św iatło  na położenie m niejszości polskiej, a  w 
szczególności na b rak  bezpieczeństw a, w jak iem  
żyje.

Z petycyj tych  R ada ro zp a trzy ła  w p ią ­
tek  jedną, m ianowicie skargę zw iązku Po laków  
ze Ś ląska O polskiego w sp raw ie  zakazu  p rzez  
w ładze n iem ieckie festiva lu  śpiewaczego w 
W ielkich S trzelcach. P e ty c ja  ta  p rzy tacza  m. in. 
słow a n ad p rezy d en ta  Ś ląska O polskiego Lu- 
kaschka, k tó ry  w czasie rozm ow y z delegatam i, 
dom agającym i się  uniem ożliw ienia m niejszości 
polskiej zebrań  k u ltu ra ln y ch , ośw iadczył, że 
woli sk a rg ę  w Genew ie, aniżeli 2 tru p y  w W ie l­
kich S trzelcach.

Z ab iera jąc  głos de legat polski, m inister R a ­
czyński, stw ierdził, że spraw a ta  zas ługu je  na 
uwagę R ady, gdyż zaw iera  elem enty  wysoce 
ch arak terystyczne  d la  ogólnego po łożen ia  
m niejszości polskiej na  niem ieckim  G órnym  
Śląsku.

N acisk  n iem ieckich w ładz a d m in is tracy j­
nych n a  ludność polską, zam ieszku jącą  P o w i­
śle, zm ierza jący  ku zasym ilow aniu  elem entu  
polskiego na tym  teren ie , a  p rzeprow adzony  na 
w szystk ich  odcinkach życia codziennego, z a ­
czyna w ydaw ać pom ału  przez niem ieckich in i­
c ja to rów  akcji an typo lsk ie j spodziew ane ow o­
ce. ,,T e rro r dn ia  codziennego" uw ydatn ił się 
szczególnie w życiu re lig ijnem  ludności p o l­
sk ie j. Z astraszona  ludność boi się i w stydzi 
p rzyznaw ać do polskości. N a nabożeństw a p o l­
skie p rzychodzi znacznie m niejsza  ilość osób, 
niż na  nabożeństw a niem ieckie, na k tó re  sp ie ­
szą m an ifestacy jn ie  wszyscy Polacy, w p ie rw ­
szym  rzęd z ie  ci, k tó rym  zależy  na stosunkach  
słunżbow ych w zw iązkach, opanow anych p rzez  
hitlerow ców ,

N a odbytem  w dn iu  24. 9. w K w idzyniu  
nabożeństw ie  po lsk iem  z jaw iła  się już ty lk o  
n ieliczna  g a rstk a  Polaków , i to głównie kobiet 
oraz dzieci. W  zw iązku  z tern m iejscowy p ro ­
boszcz p rzep ro w ad z ił zm ianę w odczytyw aniu  
zapow iedzi, k tó re  w ygłosił w języku n iem iec­
kim  mimo, że 95% w yczytyw anych by ło  P o la ­
kam i. Śpiewy po lsk ie  n a  chórze u trzy m u ją  się 
ty lk o  dzięk i w yjątkow em u pośw ięceniu p a ru  
jed nostek . Podobne sto su n k i —  jak  w K w i­
dzyniu  —  p a n u ją  rów nież w innych kościołach 
ka to lick ich  Ziemi M alborsk iej i Pow iśla. D o ­
chodzi naw et do tego, że nieliczni proboszczo- 
w ie-Polacy  w zbran ia ją  się  m anifestow ać sw ą 
polskość w obrzędach re lig ijnych , jak  to  m iało  
np. m iejsce w Szenwizie, gdzie proboszcz-Po- 
lak  n ie  p rz y ją ł dzieci polsk ich  do K om unji św. 
w osobnej grupie i z w ypow iedzeniem  nauki po 
p o lsk u ,1 jak  to dotychczas p rak tykow ano , i z a ­
p roponow ał, by dzieci p rzy stąp iły  razem  
z dziećm i niem ieckiem u 

*

Stanow isko proboszcza w B utrynach, gdzie 
d z ia ła ł ks. O siński, p rezes Związku Polaków , 
o b ją ł ks. K atscherow ski, w ikary  z K w idzynia, 
renegat, k tó ry  u d a je , że n ie umie po polsku

„Uwagi rząd u  niem ieckiego mimo, że p rzed ­
staw iają  fak t nieco inaczej, niż to czyni p e ­
tycja, niem niej upow ażniają  mnie — mówi min. 
R aczyński —  do stw ierdzenia, że n adprezyden t 
G órnego Śląska zak aza ł u rządzen ia  św ięta 
śpiewaczego nasku tek  podniecenia, jak ie  p an o ­
wało w tym  czasie w śród m ieszkańców  okolic 
W ielkich Strzelców . W edług n ad p rezyden ta  
festival m ógłby w tej atm osferze spowodować 
wrogie w stosunku  do m niejszości polskiej m a­
n ifestacje. N iebezpieczeństwo, na jak ie  by ła  n a ­
rażona m niejszość, streszczone zosta ło  przez 
samego n ad p rezy d en ta  cytow anem  w petycji 
zdaniem  jego, że woli skargę  w Genewie, niż 
dwóch zabitych w W ielkich Strzelcach. R ozu­
miem doskonale w yw ody n ad p rezy d en ta  Lu- 
kaschka i p rzy zn a ję  chętnie, że d z ia ła ł on, jak  
sum ienny urzędnik . Co jed n ak  zrobiło  na mnie 
w rażenie, to m otyw, k tó ry  u jaw nia  b rak  bez­
pieczeństw a m niejszości po lsk iej. Czyż nie jest 
poważnem , jeśli n ie zgoła a larm ującem , że zw y­
kły festival śpiew aczy m ógłby, w edług szefa 
adm in istrac ji n iem ieckiej, na G órnym  Śląsku 
kosztow ać m niejszość po lską  k ilka  trupów ?

M niejszość po lska nie dom aga się niczego 
innego, an iżeli zapew nienia jej przez rząd  n ie ­
m iecki nieodzow nych w arunków  d la  sw obod­
nego rozw oju  ku ltu ra lnego . Rozwój ten jednak  
możliwy jes t ty lk o  w atm osferze bezpieczeń­
stw a p rzy  usunięciu podniecenia  antym niejszo- 
ściowego. A tm osfera  ta  n ie  może być stw orzo­
na bez w ysiłku  ze s trony  rząd u  niem ieckiego, 
w ysiłku, k tó rego  ten rz ąd  w inien dokonać, aby 
położyć k re s  w szelk iem u rozagitow aniu".

D elegat niem iecki von K elle r w kró tk ie j 
d ek la rac ji kw est jonow ał b rak  bezpieczeństw a 
i antym niejszościow e tendencje  n a  Śląsku O pol­
skim, poczem  ra p o rt zo sta ł p rzy ję ty .

P e ty c ja  V olksbundu niem ieckiego w s p ra ­
wie szp ita la  św. Ju lju sz a  w R ybniku, jak  rów ­
nież pe ty c je  zw iązku Polaków  w Niemczech 
w spraw ie  zm iany ustaw y wyborczej i w sp ra ­
wie g lo ry fikacji m orderców  P o lak a  Piecucha 
zostały  na  w niosek spraw ozdaw cy odroczone do 
następnej R ady Ligi N arodów .

i zam iast K aczorow ski p isze się K atscherow ski, 
Ks. K. kazan ie  polskie  czy tu je  ty lk o  z książki. 
P a ra f ja  B u tryny , k tó rej nazwę Niemcy zm ie­
nili n a  W uttrieneu , jest p a raf ją o ludności na- 
w skroś po lsk iej.

*

A k cja  germ anizo w ania nazw  polskich 
wzgl. o pochodzeniu  polskiem  nab iera  niety lko  
na teren ie  Pow iśla, a le  rów nież i n a  teren ie  ca­
łych P ru s  W schodnich coraz bardziej na sile. 
Zmieniono więc na Pow iślu  nazwy wiosek: K le- 
cewo na H einrode, W ilczewo na W ilzen, C hoj- 
ten  na  K oiten, G urken  n a  B ergausen, M ichoro- 
wo na  M icherau, S traszew o na D ietrichsdorf, 
Dubiel na  N euw alde, a  na  W arm ji: Stanisław o 
na S ternsee, S try j ewo na S tockhausen, Z a ­
brodzie na  Schöndorf, B u kow a-G urra  n a  B u­
chenberg, Lipowo na  L indenhorst, B odzianowo 
na B uchenthal, Sasdrosz  na  TFalkenheim , La- 
bendzowo n a  Schw anau, Dorotow o na D arehten , 
P rzykop  n a  G rabenau , Pokrzyw y n a  Am m berg, 
Ł apka na  P fo ten d o rf ltd . itd.

*

„P osener T ag eb la tt“ z 28. 9. w notatce 
polem icznej mówi o szerokich kolach  spo łe­
czeństwa polskiego, k tó re  „uw aża ją  asym ilację 
inno-narodow ych grup za  rzecz pożądaną, 
w przeciw ieństw ie do poglądu, jak i ożywia no ­
we Niemcy, gdzie odrzucono m yśl tak ie j po li­
tyki asym ilacy jnej, co p o d k reślił również 
A dolf H itle r  w sw ej w ielkiej mowie po litycz­
nej z 17 m aja  oraz w swej książce „Mein 
K am pf" .

W  św ietle  przytoczonych na w stępie fak ­
tów stw ierdzić  trzeba, wbrew tw ierdzeniom  
„Posener T ag eb la ttu "  —  że nowe Niemcy oży­
wia w dalszym  ciągu znany  i po siad ający  swą 
trad y c ję  zaborczy duch  asym ilacji i że roz- 
dźwięk pom iędzy teo r ją  a  p ra k ty k ą  w spraw ach 
m niejszościow ych, jest ten  sam, co w czasach, 
gdy m ało jeszcze deklam ow ano na tem at w y­
jątkow ej opieki, jak ą  rząd y  niem ieckie m iały 
otoczyć m niejszość po lsk ą  w Niemczech,

Francuz o ro li P olsk i nad  
B ałtyk iem

Znany i ceniony p rzy jacie l Po lsk i, p rofe­
sor H enri de M ontfort, a u to r w ielu pow ażnycbh 
p rac  o Polsce, n ap isał now e w yczerpu jące  dzie— 
ło p. t. „Les nouveaux e ta ts de la  B a ltiq u e " ' 
(Paris, Pedone, 1933).

W  książce tej au to r p rzedstaw ia  sy tuacjęę  
nowych państw  bałtyck ich  ze szczególnem u 
uw zględnieniem  Litwy, Łotw y, E stonji, F in lan — 
d j i .

Poniew aż książka prof. M ontfort'a  o be j­
m uje cało k sz ta łt zagadnien ia  bałtyckiego, p rz e ­
to au tor pośw ięca w niej rów nież sporo miel — 
sca Polsce i stosunkom  polsko-niem ieckim .

W  części pierw szej zn ajd u jem y  np. spe ­
c ja lny  rozdzia ł p. t. „Z akon krzyżacki, P o lsk a : 
i „Litw a", w k tórym  a u to r  k reśli h is to rję  s to ­
sunków  z Zakonem  od  czasu  sprow adzen ia  
K rzyżaków  aż do bitw y grunw aldzk iej, k tó ra : 
„ jako  zwycięstwo Po laków  i L itw inów po ło ży ła , 
k res snom Z akonu o panow aniu  nad W schodnim : 
B ałtyk iem  i uchroniła  nazaw sze n arody  litew  
ski, łotew ski i estoński p rzed  germ anizacją" . 
Równie obszernie om aw ia au to r ro lę P o lsk i na 
w schodnim  w ybrzeżu B a łty k u  gdzie p rzez z a ­
jęcie In flan t, k tó re  w w. XVI p oddały  się  d o ­
brow olnie w opiekę Zygm untowi A ugustow i, 
pow strzym any zo sta ł nap ó r M oskwy na B a ł­
tyk.

Część dziesiątą  (p rzed o sta tn ią ), z a ty tu ło ­
w aną „Po lska  i B a łty k “, au to r pośw ięca Polsce 
jako p iątem u państw u bałtyck iem u, zaznacza­
jąc, iż w p racy  swej ograniczy się  jedynie  do 
om ówienia spraw y dostępu  Polski do m orza. 
Z agadnienie to  tra k tu je  au to r z doskonalą  zn a ­
jom ością przedm io tu , k re śląc  n a jp rzó d  h is to ­
ryczną stronę p roblem u ze szczególnem  
uw zględnieniem  roli konferencji pokojow ej w 
Paryżu . N astępn ie  au to r om awia polski cha­
ra k te r  Pom orza zarów no pod w zględem  h isto ­
rycznym , jak  i etnograficznym . Zkolei n a s tę ­
p u ją  dw a ro zd zia ły  p. t. „ J a k  P o lsk a  w yko­
rzy sta ła  Pom orze — G dyn ia" oraz „G dańsk 
i Po lska".

Prof. M onfort nie ta i swego podziw u d la  
G dyni, k tó ra  jes t dziś trzecim  portem  na B a ł­
tyku, oraz stw ierdza  doniosłość lin ji węglowej 
Śląsk — B ałtyk , w ybudow anej p rzy  pomocy 
k a p ita łu  francuskiego. „W ąska  bram a, k tóra  
o tw arta  zo sta ła  Polsce na  m orze" — k o n k lu d u ­
je  au to r — „posiada  d la  Po lsk i znaczenie p ie r­
w szorzędne: obecnie jed n a  trzecia  wym iany 
z zagran icą  odbyw a się p rzez  G dańsk  i G dynię, 
a  stosunek  ten  będzie się s ta le  zw iększał. W  ten 
sposób w ielki zachodni są s ia d  Polski, k tó ry  
w stosunku do niej m an ifestu je  chętnie swą 
a n ty p a tję , a  naw et w rogość, nie może ko n tro lo ­
wać m iędzynarodow ego życia  gospodarczego  
P olski, a w  ko n sekw en cji w p ływ ać na je j  ż y ­
cie po lityczne. P ow róciw szy  do roli w ielkiego  
m ocarstw a europejskiego, posiadając obecnie  
pow ażne in teresy  na m orzu  B a ltyck iem , P o l­
ska  nie m oże dezin teresow ać się ro z­
w ojem  zagadnień b a łtyckich , a w szczególno­
ści konsekw encjam i, ja k ie  pociąga za sobą fa k t  
pow stania  nad B a łtyk iem  niepodleg łych  państw  
ja k :  F in landja , Estonja , Ło tw a i Litw a".

K siążka prof. H enri de M ontforta, stano- 
ca pow ażną pozycję na  teren ie  zagadnień  b a ł­
tyckich, jest rów nocześnie dziełem  o dużem  
znaczeniu politycznem , skierow anem  zdecydo­
wanie przeciw  wszelkim  tendencjom  rew izjon i­
stycznym .

— o —

N iem ieck ie  ten d en cje  asym iiacyjne n a  Pow iślu



Sprawy
P od z n a k iem  o d w e tu  i  rew izji

W ycieczka nauczycieli szczecińskich odbyła 
podróż w zdłuż g ran icy  polskiej. P odróż  p row a­
dziła przez pow iat bytowski. N auczyciele wy­
stąpili z śpiewam i i — jak  p isze p rasa  n ie ­
m iecka — naocznie p rzekonali się o niem ożli­
wości u trzym ania  dotychczasow ej granicy. W 
Choczowie dziękow ał nauczycielom  za trudy  
m jr. v. D iezelsky.

*

„ F ran k fu rte r O der-Z eitung" przynosi a r ty ­
kuł p. t. „O dbudow a niem ieckiej p racy  w schod­
n ie j"  jako sp raw ozdan ie  z 24-ej konferencji 
h istoryków  lokalnych w Królewcu. Na zjeździe 
tym  w ygłosił dr. F ran z  Luedtke odczyt n a  p o ­
wyższy tem at. L ued tke  tw ierdził, że w K ró ­
lewcu z n a jd u ją  się zebrani na polu n iem iec­
kiej w alki, k tó ra  toczy się o wschód, pole 
to zaś sięga od B a łty k u  do Siedm iogrodu, od 
W isły, a naw et od W ołgi aż do Łaby, od B a ł­
ty k u  do C zarnego M orza. W praw dzie  p rze­
s trzeń  ta  jest zam ieszkana przez różne narody 
i podzielona róźnem i granicam i, jednakże 
Niemcy nie u zn ają  żadnych granic na  w scho­
dzie. Dziś ponow nie należy  cały pochód n ie ­
miecki sk ierow ać na wschód, poniew aż tam  
ro zstrzygają  się losy Niemiec, Do powyższych 
wywodów dodał L uedtke, iż n ik t n ie brzęka 
szabelką  i każdy  jest przepo jony  duchem  po ­
koju  H itlera. A le  wobec fałszyw ych polskich 
tez (polnische Pseudow issenschaft), za którem i 
s to i po lska a rm ja  i je j sprzym ierzeniec F ra n ­
cuz, trzeba jeszcze raz  powyższe wyw ody so ­
bie przypom nieć i użyć jako broń  duchową.

D alsze odczyty wygłosili: prof. dr. K eyser 
— G dańsk, d r. P e te rsen  — W rocław , dr. R ich t­
hofen — H am burg („U rheim at d e r  Slaw en im  
neuesten  Schrifttum "), dr. La B aum es — 
G dańsk  („Vor- und F rühgeschichte des W ei­
chsellandes"), dr, G aerte  — Królewiec, dr. 
prof. E hrlich — E lbląg , dr. Stolze — K ró le ­
wiec, dr. prof. P la tzh o ff — F ra n k fu rt („Die 
T ü rk en  vor W ien“ ) i O berstleu tnan t a. D. dr. 
v. Schäfer z Poczdam u.

*

W  dniach 2— 7 10. br. odbędzie się p rzy  
uniw ersytecie w G ryfji (G reifsw ald) kurs w a­
kacyjny, M. in. dr. H artnack  wygłosi odczyt 
p. t. „Niemcy nad  g ran icą  i poza kra jem ", dr. 
B rüske  — „Sow iety w ram ach zagadnienia 
W schodu", prof. dr. H ückel — „C hem ja gazów 
bojowych", prof, dr. W eis — „D ziałanie gazów 
bojowych", G en era lm ajo r W endorff — „Z b ie­
żących zagadnień  w ojskow ych".

Im p reza  a n ty p o ls k a  n a  M azurach
W Jab ło n k ach  w pow. szczycieńskim  (P ru ­

sy  W schodnie) o d by ła  się w ielka im preza, 
u rządzona  przez B und  D eutscher O sten  na te ­
ren ie  miejscowego un iw ersy te tu  ludowego. W 
im prezie pow yższej wziął u d z ia ł cały  szereg 
kierow niczych osobistości z pośród  działaczy 
pogranicznych. P u n k t szczytowy osiągnęła po ­
w yższa im preza w w ielkiej mowie k ierow nika 
B und D eutscher O sten, dr. L üdtke, k tó ry  p rzed ­
łoży ł w swoich w yw odach znaczenie zw ycię­
stw a narodow ego socjalizm u w jego stosunku 
do zagadnień  wschodnich. D alszy przebieg  im ­
prezy  przyn iósł rozw inięcie zasadniczych kwe- 
s ty j w spraw ie ku ltu ra lnego  p rzen ikan ia  te re ­
nów wschodnich Niemiec oraz ksz tałtow an ia  
spraw  wschodnich w edług koncepcyj narodow o- 
socjalistycznych. Tej dziedzinie zagadnień  słu ­
ży ł re fe ra t dr. F uchsa z O lsztyna, k tó ry  p o d ­
kreślił, że do najp iln ie jszych  p rac  doby obec­
nej należy na nowo ukształtow ać m ieszkańca 
niem ieckich ziem  wschodnich w oparciu  o jego 
narodow ość oraz ziem ię ojczystą, by m ógł n a le ­
życie spe łn iać  sw oją  m isję na rzecz narodu  
niemieckiego. D alszy  mówca dr. Suckow, k ie ­
row nik podokręgu południow ego B und D eut­
scher O sten na  P ru sy  W schodnie, dzięki k tó ­
rem u im preza zo s ta ła  zorganizow ana, w ygłosił 
przem ów ienie z dziedziny po lityk i narodow o­
ściowej, jak  rów nież z dziedziny ksz ta łtow an ia  
organizacyjnej p racy  na terenach  wschodnich. 
Dr. Schack, kierow nik  m azurskiego un iw ersy­
te tu  ludowego w Jab łonkach , pośw ięcił sw oje 
przem ów ienie an aliz ie  zad ań  i p racy  tego z a ­
k ładu , który  zm ierza ku stw orzeniu nowego 
typu  niem ieckiego m ieszkańca kresów  niem iec­
kich. Szczegółom  p racy  terenow ej o raz  p ro g ra ­
mowemu u jęciu  tej pracy pośw ięcił wreszcie 
sw oje przem ów ienie kierow nik B und D eutscher 
Osten, dr, Lüdtke.

i fak ty
Na zakończenie im prezy przem aw iał jeszcze 

w iceprezydent re jencji, B üttner, kierow nik  t, 
zw. K am pfbund für d eu tsche  K u ltu r in Süd- 
ostpreussen, wiele m iejsca pośw ięcając om ó­
w ieniu isto ty  i celów K am pf bundu; w dyskusji, 
jak a  się n a  tem at powyższego przem ów ienia 
w yw iązała, uzgodniono osta teczn ie  p rzep row a­
dzenie podzia łu  p rak tycznej pracy terenow ej 
m iędzy B und  D eutscher O sten  a wspom nianym  
K am pfbund fü r deu tsche  K u ltu r in  Südost- 
preussen.

S zk o ln ic tw o  m n ie jszo śc io w e  p o  jed n ej  
i  d rugiej s tr o n ie  gra n icy

P rasa  niem iecka za jm u je  się w osta tn im  cza­
sie  zagadnieniem  szkoln ic tw a niem ieckiego w 
Polsce, po d k reśla jąc  s iln ie  tendencje  polskie 
ku likw idow aniu tego szkolnictw a, i w tonie 
niezw ykle ostrym  a ta k u je  w ładze polskie  za 
celową w tym  k ierunku  akcję, P ra sa  ta  zu­
pełn ie  św iadom ie i celowo pom ija milczeniem  
stan  szkolnictw a polskiego w Niemczech, k tó ­
re  dzięki polityce w ładz niem ieckich zarówno 
pod względem  ilości, jak  też  i jakości daleko  
stoi od szkolnictw a niem ieckiego w Polsce, 
cieszącego się dużemu sw obodam i oraz daleko 
idącą op ieką ze strony  polskich w ładz szko l­
nych. U pośledzenie polskiego szkolnictw a w 
Niemczech w ystąpi w form ie jaskraw ej z tą  
chwilą, k iedy porów nam y stan  szkolnictw a 
m niejszościowego po jednej i po drugiej s tro ­
nie granicy. W edług zestaw ienia Niemieckiego 
T ow arzystw a Szkolnego Niemcy w w ojew ódz­
twie Śląskiem  posiadali w roku  szkolnym  
1932/33:

55 publicznych m niejszościow ych szkół po ­
wszechnych,

2 m niejszościow e szko ły  średnie,
5 m niejszościow ych gim nazjów  (niepełnych),
16 pryw atnych  szkół powszechnych,
5 pryw atnych  szkół średnich  (pełnych).

Ogółem  Niemcy w w ojew ództw ie m ają  więc 
62 publiczne szkoły m niejszościow e i 21 szkół 
pryw atnych. W  bieżącym  ro k u  szkolnym  zo­
stan ie  ukończona budow a 7 dalszych pryw at- 
nycn szkół niem ieckich, a w przyszłym  roku 
rozpocznie się  budow a now ej, olbrzym iej p ry ­
w atnej szkoły niem ieckiej w K atowicach.

N a Śląsku O polskim  mamy ogółem  10 (dzie­
sięć) pryw atnych  szkó ł ludow ych i 1 (jedno) 
gim nazjum . T rudno tu ta j zaliczać do w yraźnie 
polskiego szkolnictw a n ik łą  liczbę szkół m niej­
szościowych, k tó re  trzeb a  uw ażać za  dom eny 
niem czyzny. O trzym ujem y więc po obu stronach 
granicy Śląska stosunek  83:11 na korzyść 
Niemców, przyczem  trzeb a  zaznaczyć, że tu ­
bylcza ludność po lska  na Śląsku O polskim  
liczbowo w iele przew yższa Niemców w w oje ­
wództwie.

„ G le ic h sc h a ltu n g “ w śró d  • g d a ń sk ic h  
p o ło żn y ch

Po przeprow adzeniu  hitlerow skiej akcji u je ­
dnolicającej w różnych zw iązkach i o rgan iza­
cjach zawodow ych na teren ie  W olnego M iasta 
G dańska  p rzyszła  o sta tn io  kolej n a  G dański 
Zw iązek Położnych, gdzie w osta tn ich  dniach 
akcja  ta  została  całkow icie oraz ku pełnem u 
zadow oleniu odpow iednich czynników niem iec­
kich w Rzeszy przeprow adzona. W śród  obec­
nych na specjalnem  zebran iu  gości znajdow ała  
się przew odnicząca Z w iązku Położnych na Rze­
szę, p. C onti, sen a to r K luck, prof. Fuchs i inni. 
Po z łożeniu  obszernego spraw ozdania  z d z ia ­
łalności przez przew odniczącą zw iązku gdań­
skiego, siostrę  H ildegardę  H enatsch, do tychcza­
sowy zarząd  z łoży ł sw oje urzędy i wzniósł 
okrzyk na cześć „w odza" A dolfa  H itle ra , n ie ­
m ieckiej ojczyzny oraz  rząd u  gdańskiego.

Zkolei zab ra ł głos w spraw ie u jednolicen ia  
kierow nictw a Związku senato r dr. K luck, z a ­
znaczając, że akcja  na  teren ie  gdańskiego 
Zw iązku Położnych nie jest ak c ją  w yjątkow ą, 
gdyż stosu je  się ją  na  teren ie  szeregu innych 
organizacyj. A kcja  pow yższa zdąża  ku ściśle 
określonem u celowi, a  m ianowicie ku  tem u, by 
w kierow nictw ach organizacyj i tow arzystw  d o ­
szły do  głosu nowe idee. Zm iana jest n iezbęd­
na z tego względu, by  p raca  zarząd u  m ogła 
obracać się  w ram ach nowej idei państw ow ej. 
Szczególnie ważny problem  stanow i rozbudow a 
narodu niem ieckiego z p unk tu  w idzenia zag ad ­
nień  rasow ych. W łaśn ie  zaw ód położnych jest

specja ln ie  do tego pow ołany, by  w spółpracow ał 
n ad  rea lizac ją  powyższego celu. Poza tem  dla 
p racy  zaw odu położnych w ażne jest, by zapo­
znał on się d o k ład n ie  z narodow o-socj alistycz- 
n ą  ideą państw ow ą. Państw o dom aga się a u to ­
ry te tu  w kierow aniu  spraw  państw ow ych i n ie 
uznaje  np. żadnej w ym iany poglądów  Istn ie je  
ty lk o  d y rek tyw a od góry, odpow iedzialność do­
łu  wobec te j góry, kierow nictw o oraz  w ierny 
posłuch w ram ach  nowej idei państw ow ej. K ie­
row niczka jest upow ażniona do kooptow ania 
sobie zarządu , odpow iedzialna  całkow icie za 
prace  o rgan izacji i n ie  po trzeb u je  słuchać i p y ­
tać  się nikogo o zdanie.

P rzew odniczącą o d d z ia łu  G dańskiego Zw iąz­
ku  Położnych zo sta ła  m ianow ana dotychczaso­
wa przew odnicząca s io stra  H ild eg ard a  H e­
natsch. Z ebranie zostało  zakończone odśp iew a­
niem  niem ieckiego hym nu państw ow ego oraz 
hym nu H orsta-W essela  (t, zw. H orst-W essel- 
Lied).

U św ia d a m ia n ie“ w  sp ra w a ch  g ran ic , 
p o lsk o -n iem ie ck ich

T. zw, u rząd  d la  p racy  zag ran icą  i pracy 
pogranicznej w G dańsku  zorganizow ał ostatnio 
doroczną wycieczkę po P rusach  W schodnich 
i Zachodnich, w zdłuż granicy polsko-niem iec­
kiej. W ycieczka rozpoczęła się od zw iedzania 
G dańska i p o rtu  gdańskiego. W specja lnym  od­
czycie p rzed staw ił sy tuację  po lityczną  G dań­
ska  inż. V olm ann, k tó ry  przez szereg la t p ia ­
stow ał w G dańsku  u rząd  d la  sp raw  w ychow a­
n ia  politycznego akadem ików  niem ieckich w 
G dańsku. D alszy ciąg wycieczki obejm ie zw ie­
dzanie granicy w zdłuż W isły  oraz kolejne 
zw iedzanie okolic  T annenberga, O lsztyna, je ­
z io r m azurskich  itd . W ycieczka zakończy się w 
Królewcu.

Serbo Ł u ży cza n ie  w a lc z ą  o  e g z y s te n c ję  
n a ro d o w ą

Prześladow ania, n a  jak ie  w ystaw iony jest 
najm niejszy  n a ró d  słow iańskich  w Niemczech 
—- Serbowie łużyccy — w yw ołały  gorące w spół­
czucie w śród p rzy jació ł naszych pobratym ców .

Stow arzyszenia  P rzy jac ió ł Łużyc we F ra n ­
cji, C zechosłow acji, Ju g o slaw ji i Po lsce  p o sta ­
nowiły zw rócić się  do Ligi N arodów  z prośbą 
o wzięcie pod sw oją  opiekę tego bezbronnego 
narodu. W  dn iu  20. IX. br. A kadem ick ie  Koio 
P rzy jac ió ł Ł użyc w W arszaw ie w ysła ło  do Ue- 
newy m em orjał, o św ietla jący  po łożen ie  łu ży ­
czan pod rząd am i hitlerow skiem i. W  m em orjale 
tym  żąd a  się uznan ia  n a ro d u  łużyck ie­
go za  m niejszość narodow ą i d an ia  mu 
praw nej ochrony i tak ich  sam ych praw  
Serbom  łużyckim , z jak ich  k o rz y sta ją  Niem ­
cy w państw ach  słow iańskich. Rów nocześ­
nie żąda  się założen ia  szkół z językiem  wy­
kładow ym  łużycko-serbskim . D zisiaj Łużycza­
nie nie p o sia d a ją  ani jednej szkoły . R ząd n ie­
m iecki w inien um ożliw ić Serbom  łużyckim  
sw obodny rozwój ku ltu ra lny .

W  załączn ikach  do  m em orjału  przytoczono 
m em orjał N arodow ej R ady  Łużycko-Serbskiej 
w B udziszynie, k tó ry  przed łożono  rządow i n ie­
m ieckiem u w r. 1931, a  w k tó rym  ośw ietlona 
zo sta ła  ciężka sy tu ac ja  Lużyc. P o n ad to  z a łą ­
czono do m em orjału  także  dokum enty  o o s ta t­
nich w ydarzen iach  w Niemczech, św iadczące o 
tern, że Serbow ie łużyccy są w dalszym  ciągu 
narodem  uciskanym , k tó ry  dzisiaj m ilczy, po­
niew aż nie m a m ożności przem ów ienia,

G öring  mad g r a n ic ą  p o lsk ą
W dniu 20. 9. bawił w P ile  p rez. m ini­

strów  gen. Goring, p rzyby ły  spec ja ln ie  do P iły  
na  uroczystość w prow adzenia  w u rząd  nowego 
p rezy d en ta  prow incji pogranicznej (G renzm ark 
Posen-W estpreussen) fungującego p rezyden ta  
prow incji b randenbursk ie j, Kubego. W  przem ó­
wieniu sw ojem  rozw odził się  też gen. Göring 
nad  spraw am i prow incji, m ówiąc m. in. co n a ­
stępu je :

„C ała p row incja  pogran iczna krw aw i z 
ciężkich ran. Nie będę się zatrzym yw ał nad 
tern, jak  n iesłychaną  krzyw dę w yrządził n a ­
szej p row incji t r a k ta t  w ersalsk i („F ried en s­
d ik ta t" ) . S tw ierdzam , że tu ta j ludzie n ie ży ją  
w dobrobycie. Są to  koloniści-kresow cy. Ci bo­
wiem w szyscy, k tó rzy  w m inionych wiekach 
szli nad  w schodnią granicę, stanow ili n a jle p ­
szy elem ent n a ro d u  niem ieckiego".



F rancuz o  m ło d em  p o k o le n iu  p o lsk ie m
„Le Tem ps" z dn ia  18. 9. zam ieścił a rty k u ł 

p ió ra  I. M. G oblet'a , pośw ięcony m łodzieży 
polskiej i om aw iający p rą d y  polityczne, n u r tu ­
jące m łodzież polską. G oblet pisze m. in.:

„Zarów no w kw estjach  m niejszościow ych, 
jak  i w spraw ie  granic m łodzież polska trzym a 
się  trak ta tó w  i n ie  zm ierza ani do ich obejścia  
ani tern  m niej d o  ich zm iany (rew izji), M ło ­
dzież p o lsk a  ustosunkow uje  się z w ielkim  sp o ­
kojem  do w szystkich sąsiadów  granicznych, 
naw et d o  tych, k tó ry ch  czyny m ogłyby w yw o­
łać  pew ne zniecierpliw ienie..."

...„M łoda P o lsk a"  ■— pisze dale j G oblet — 
„m arzy o  tern, aby zarów no przez swą k u ltu rę , 
jak  i przez sw ą potęgę dem ograficzną stanąć 
na  czele narodów  słow iańskich, zw łaszcza obec­
nie, gdy R osja  zw róciła  się ku  A zji. O statn iego 
la ta  zorganizow ane zosta ły  w G dyni m iędzy­
narodow e kursy , pośw ięcone naukom  adm in i­
stracy jnym  i ekonom icznym  oraz s tu d j om cy- 
w ilizacyj słow iańskich. Czesi i Jugosłow ian ie  
p racow ali w raz z Po lakam i w tym  porcie b a ł­
tyckim , przeznaczonym  do odegran ia  ro li u j ­
ścia na  m orze północne d la  św iata  słow iańsk ie­
go i będącym  d la  m łodych Polaków  jednym  
z najw ażniejszych  i na jis to tn ie jszy ch  odcinków  
ich narodow ego tery to rju m . P o lsk a  — k o n k lu ­
d u je  G oblet — nie jes t ty lk o  w ysuniętą  p la ­
ców ką św iata zachodniego na rub ieży  św iata 
azjatyck iego . P o lsk a  stanow i dziś jeden  z is to t­
nych elem entów  nowego św iata, w którym  ży je  
swem własnem  życiem  i w k tó rym  sw obodnie 
rozw ija  swój w łasny genjusz".

G łos n ie m ie c k i o  ten d e n c ja c h  p o lity k i  
p o lsk ie j

W  jednym  z cyklu  artyku łów , pośw ięco­
nych Polsce, królew iecki dziennik  „K önigs­
berger A llgem eine Zeitung" an alizu je  ak tu a ln e  
tendencje  polskiej po lityk i zagran icznej. W  ro z ­
w ażaniach n a  ten  tem at w ychodzi on z za ło że ­
nia, że P o lsk a  zaw dzięcza sw o ją  egzystencję

w ielkim  m ocarstwom . W idząc się zagrożoną 
n iety lko  ze strony  Niemiec, lecz również i R o­
sji, m usiała  P o lsk a  szukać schronienia u  tych 
państw , k tó re  stw orzyły tra k ta t  w ersalski. 
P olska  u tw o rzy ła  jed n o lity  b o n t  panslow ian- 
ski, sk ierow any  przeciw ko germ anizm ow i. Rów­
nież w s ta le  pow tarzających  się dem onstracjach 
s ta ra ła  się  P o lsk a  przed  całym  św iatem  zado­
kum entow ać, że n ie zgodzi się  n igdy  na o d d a ­
n ie „k o ry ta rza"  i G. Ś ląska Niemcom. Podobną 
tak ty k ę  stosow ała Po lska  ze szczególnym  n a ­
ciskiem  w okresie  objęcia  w ładzy przez rząd  
narodow o-socjalistyczny, gdyż obaw iała się a k ­
tyw nej po lityk i rew izy jnej. R ząd narodow o- 
socjalistyczny Rzeszy, jak  i G dańsk  dał n ie ­
zbite  dow ody po lityk i pokojow ej. Obecnie P o l­
ska sto i p rzed  zag ad k ą  i n ie  wie, jak  się ma 
zachować. Szuka więc sprzym ierzeńców , k tó ­
rych z n a jd u je  n ie ty lko  w postaci wrogo uspo­
sobionej d la  Niemców M ałej E nten ty , lecz rów ­
nież i w M oskwie. O sta tn ie  rokow ania  gospo­
darcze po lsko-gdańsk ie  d a ją  na jlepszy  p rzy ­
k ład  tak ty k i polskiej, k tó ra  dąży  jeszcze moc­
niej niż d o tąd  do zw iązania gospodarczego 
G d ańska  z P o lsk ą  i k tó rej jedynym  celem jest 
w ydobyć z tych  rokow ań jak  najw ięcej k o ­
rzyści.

D o k u m e n t n ie s ły c h a n e j  b ezc ze ln o śc i  
n iem ie ck ie j

P rasa  n iem iecka k ra jow a oraz  p rasa  
w Rzeszy pod a je  ostatn io  a la rm u jące  w iado­
mości o pow tarza jących  się w P oznan iu  p ro ­

fanacjach  grobów na  daw nym  cm entarzu  ew an­
gelickim. W  ub. tygodn iu  m iano znowu sp ro fa ­
nować cały  szereg (około 65) grobów, pousu- 
wać p ły ty  z probowców, rozbić te  p y ty  itd . itd. 
F a k t powyższy uznaw any jest za p rze jaw  p ro ­
w okacji ze strony po lskich  „czynników  szowi­
n istycznych". J a k  in form ują  w ładze  policyjne 
—  rzeczyw iście fak t p ro fan ac ji m iał miejsce, 
jakkolw iek w ersje  o zniszczeniach by ły  p rz e sa ­
dzone. „N ieznani" spraw cy  m ianowicie zd ję li 
z ca 30 grobów nagrobki, p ły ty  itd . i złożyli je 
w pewnej odległości od grobów. Sposób i fo r­
m a profanac ji w skazyw ała  na to, że dokonać 
jej m usieli ludzie, k tó rzy  m ieli w tern jak iś  cel 
na  oku.

Nie od rzeczy więc będzie podać, że p ro fa ­
n ac ji tej dokonano  n a  tydzień  p rzed  z asą ­
dzen iem  przez Sąd Okręgow y w Poznan iu  na 
7 m iesięcy w ięzienia, z zaw ieszeniem  na 
3 lata , b. dozorcę cm entarza  ewangelickiego, 
M axa Z obel’a. J a k  w ynika z ak tu  o sk a r­
żenia, Zobel k ra d ł z nagrobków  w arto ­
ściowe m etale i inne p rzedm ioty , p ro fa ­
n u jąc  przytem  w sposób niesychany o k rad an e  
groby. Po dokonanej k radzieży  Zobel u d a ł się 
do k om isarja tu  i tam  z łoży ł odpow iednie do­
niesienie. Na kom isarjacie  Zobel zachow yw ał 
się n iezw yk le  prow okująco, insynuu jąc  pod  
adresem  P olaków  obrazę uczuć n iem ieckich  
p rzez tę ja ko b y  zgóry  p rzez P olaków  uplano- 
waną profanację. P rzeprow adzone śledztw o, 
k tórem  in teresow ały  się rów nież niem ieckie  
w ładze  konsularne, w ykazało , że sp raw cą  k ra ­
dzieży był Zobel.

Ze wzglądu na przesuniącie terminu dorocznego okresu propagandy 
zagadnień polsko-niemieckich na koniec października i na cały listopad br., 
zapowiedziany przez nas numer specjalny „Frontu Zachodniego", poświę­
cony Prusom Wschodnim, ukaże się pod koniec drugiej dekady paździer­
nika b. r.
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